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BezDożnicy mogą się chwalić sukcssani

S p u s to szen i?  re lig ijn e
w ś r ó d  m ( a d z ł t 2 y  s o w i e c k i e ]

M yliłby  się, ktoby na podsta­
wie ostatnio w  prasie zagran icz­
nej podawanych in form acyj z Rc 
sj: Sow ieckiej chciał wnioskować, 
że sytuacja re lig ijn a  w  tym kraju 
zm ieniła się na lepsze i zapow ia­
da b lisk ie odrodzenie re lig ijn e  na 
rodu. W praw dzie  w  Moskwie pod 
czas ostatnich św iąt W ie lk ie j No 
cy św iątyn ie byty przepełnione lu 
dem, a zwykle: o  tej porze podej­
mowana specjalna propaganda 
bezbożników niezwykle ucichła. 
W  okresie tegorocznej W ie lk ie j 
N ocy nadano przez radjo jeden 
tylko re fe ra t ateistyczny, utrzy­
many zresztą w  tonie bardzo u- 
miarkowanym a w  prasie nie u- 
kaza.t s ię  ani jeden artykuł ataku 
jący re lig ję . Św iadczy to tylko o 
zm ianie metod, natom iast nie sta­
nów* dowodu popraw y stosunków' 
re lig ijn ych  w  Sowietach.

W  dniu 12 kw ietn ia  r. b w pra 
sie sow ieckiej opublikowana zo­
stała statystyka, wystarczająco 
tłumacząca, czemu bolszew icy mo 
g li w yrzec się dotychczasowych 
metod prześladowania re iig ji i 
podjąć walkę przy pomocy środ­
ków napozór b a r lz :e j łagodnych. 
Oho 46 proc, ludności Związku 
Sow ieckiego stanow i młodzież, 
urodzona ju ż  po rew olucji paź- 
dziern :kowej i wychowana całko­
w icie p rzez szkolę sowiecicą, bez­
wyznaniową i relig.ię zw alcza ją­
cą.

Jeszcze w r 1923 po wsiach 63 
proc m łodzieży męskiej i ” 2 
proc. m łodzieży żeńskiej uważać 
można bj lo  za re lig ijn ie  prakty­
kującą. Obecnie wśród młodzież\ 
w ie jsk ie j za ledw ie 1,1 proc chłop 
ców i 12 proc. dziewcząt jest u- 
świadommnych re lig ijn ie , reszta 
o re iig ji mc nie w ie albo wue bar 
dzo mało.

Stosunki w  miastach są jeszcze 
bardziej opłakane Na te j m iodzie 
ży komunistycznie wychowanej 
w ładcy czerwonej R os ji budują 
całą swoją przyszłość. Pozostałe

5-1 proc. ludności, ludzi do jrza­
łych praktycznie nie posiada ju ż 
takiego znaczenia społecznego, z 
kturem naleźałobj się liczyć, na­
w et choćby wszyscy w  jakim ś u- 
przyw iie jow anym  dniu po brzegi 
w ypełn ia li n ieliczne ju ż  św iąty­
nie. Z drugiej strony otw arta  i 
bezwzględna walka z re lig :jnemi 
nastrojam i te j lekceważonej dziś 
części ludności, prowadzi do s il­
nej reakcji na terenie m ięazj na­
rodowym i rozbija jedność wew- 
net’” -ą . D latego też przj-wódcy 
kr 'mu, w ierząc, że w  nieaa-
1 rzyszluści uda im się bez
z- >o wysiłku odsunąć od re-
lig.i pełne 100 proc. nowego poko 
lenia, w olą obecnie w  m niej dra- 
żliwy sposób prześladować prze­
konania re lig ijn e  pokolenia star­
szego.

W  kwietniu bezbożnicy sow iec­
cy obchodzili 10-lecie swego ist­
nienia. P rzy  tej okazji chwalono 
się, że w  ciągu tego okresu liczba 
bezbożników wyrosła z  paruset o- 
sób do 7 m iljonów . Oczywiście, 
poza temi 7 mil jonam i czynnych 
Dezbożników pozostają jeszcze m, 
ljony osób dla akcj; conajm niej 
obojętnych. W  stosunku do tych 
osób stosuje się metodę odciąga­
nia od praktyk re lig ijn ych  dla 
różnych imprez sportowych, od­
czytów itp organizowanych za 
zw yczaj w  okresie św iąt r e l ig i j­
nych. Tak np. uczyniono w M o­
skwie podczas tegorocznej W ie l­
kiej nocy,, organ izu jąc cały szereg 
igrzysk sportowych oraz kongres 
młodych komunistów, gdzie m 
;n. przedstawiono system nowej 
walki z re lig ją . ,

P r z e g l ą d  p r a s y
..NASYCENI** I „G ŁO D NI**

„K u r je r  Poranny** stw ierdza, 
że u podstaw’ d zis ie jsze j n iepew­
ności ju tra  w stosunkach m ię­
dzynarodowych leży kontrast 
m iędzy sytuacją i m ożliwościam i 
rozwoju państw’ „nasyconych" i 
„g łodnych ". Te ostatnie drogą 
zbrojnej in terw encji zdobywają 
sobie pełne prawo do rozwoju, 
zagarn ia jąc niezbędne im tery- 
torja. Tak uczyniła Japonja, pod­
b ija jąc M andzurję, tak również 
uczyniły W łochy z Abisynją... 
Istn ie je  obawa, że i „g łodne" 
N iem cy" nie pozostaną w tyle i 
w yciągną rękę po zdobycz Zary­
sowuje się dylem at: albo zw rócić 
Niemcom zabrane im w  wyniku 
w’o jny św iatow ej kolonje, dać po­
le ich ekspansji, albo zgoazić się 
na wojnę w  Europie.

„Według danych statystycznych z 
roku 192S Rzesza Niemi Kika na ob­
szarze 472 034 kw. kim. liczyła

63.603.000 osób ludności i gęstość dla 
zaludnienia w’ynosiła 135 osób na 
1 k\v kim. Obecnie ludność jej zbli 
ża się do 70.000.000, a gęstość do 
150. Zarówno wówczas, jak i obec­
nie, pcd względem gęstości zalud­
nienia zajmuje ona dopiero czwarte 
miejsce w Europie, po Belgji, Ho- 
laudji i Anglji, aie... Belgja posiana 
olbrzymie Kongo, Holandja —  wiel­
ki archipelag Zondski, a W. Bry- 
tanja jest pierwszem kolonjalnem 
państwem świata.

Współpraca międzynarodowa w 
ramach Ligi Narodów jest możliwa 
tylko w tym w’ypadku, jeżeli słusz­
ne żądama i dążenia każdego z jej 
członków mogą być wysłuchane i 
zaspokojone. Stworzenie takiei L i­
gi oczywiście wymagałoby pewnych 
ofiai ze strony państw „nasyco­
nych" na rzecz „głodnych", ale czyż 
nie wńększe ofiary pociągnęłaDy za 
sobą now’a wielka wojna, nie mó­
wiąc już nawet o je j niepewnym re­

zultacie? Sprawiedliwość, chociaż­
by i międzynarodowa, nie może być 
jednoboka, a powinna bvć równa 
dla wszystkich.

W ybór jednej z tych drog ma
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0 obrońcach żydów -  Polakach
Głos żydowskiego dziennika

O obrońcach żj duw w proces’ j 
o zajścia w Przytyku prasa ży­

dowska zamieszcza druższe 
wzmianki.

A R Y S T O K R A T A

Adw . Petrusew icz jest obrońcą 
Lusera Feldberga i Abraham a Ha 
berbsrga. dowska ..5 rano" o- 
kreślą go w ten sposób:

„Siwj to pan. Arystokrata. Mimo 
wieku trzyma się prosto Twarz bu­
dząca sympatję i głęboki szacunek 
Gdy mówi, zdaie się, że wykłada z ka- 
reary uniwersyteckie]. Był też profeso­
rem Uniwersytetu w Wilnie Piastov al 
dostojną godnusć prezesa Sądu Aoela 
cyjnego. Byl dziekanem Rady Adwo­
kackiej w Wilnie Położy' duże zasłu­
gi dla w jmaru sprawiedkwosci jako 
urgamzator Sądownictwa Polskiego na 
Kresach

Na początku rozprawy, gdy zaszła

Gospodynie wiejskie
biorą się do uprawy ziół

, pow iatów  wojewódz-Na walnym zjeźazie  delegatek 
Kół Gospodyń W iejsk ich  woj. 
warszawskiego poruszono, jako 

'jedno z  na jp iln ie jszych  zagad­
nień, sprawę daiszego rozwoju  
zielarstwa na tereme K. G. W •

Prowadzone system atycznie od 
3 lat zbiorowe uprawy rum:anku 
pospoktego w  K. G. W . w oj war 
szawskiego w ykaza ły namacalnie 
b, aobrą opłacalność te j uprawy, 
to też zadaniem  K. G. W . na la ­
ta najbliższe w  dziedzin ie z ie la r­
stwa powinno być silne zw iększę 
nie produkcji rumianku oraz dal 
sze podniesienie jego  jakości, ja ­
ko konieczny warunek zapewnio­
nego zbytu.

Z jazd delegatek Kól Gospodyń 
Wiejskich woj. warszawskiego 
powziął uchwałę znacznego 
zw iększenia uprawy rumianku w 
tych powiatach, gdzie  uprawa ta 
jest ju ż  prowadzona, oraz ono- 
Wiązkowego prowadzenia kilku 
pokazowych poletek uprawy ru­
mianku na teren ie każdego z po-

Autostrada nadmorska
o tw a rta  będzie 25 b. m.
PU C K , 22. 6. O tw arcie  komuni 

,cacji autonusowej na autostra­
dzie nadmorskiej pom iędzy Gdy­
nią, Puckiem  i K a rw ią  oraz udy 
mą, W ejherow em  i K a rw ią  nastą 
pi w  dniu 25 b. m.

N a  linji K artuzy —  Gdynia 
autobusy stale kursują.

Do Berezy
w ysian o  z U kraińców

Przez W arszaw ę przew ieziono 
do obozu odosobnienia w Berezie 
Kartusk iej dwócn Ukraińców. 
Do Berezy w ysłan i zustaii w ydaw  
cy ukraińskiego tygodnika „K o ­
los Poku tia ", ukazującego się w 
Kołom yi i jednocześnie ukraińscy 
dzienn ikarze . Hołub i Bajeczko.

Czasopismo „H ołos Pokutia" 
umieściło ostatnio szereg artyku­
łów o charakterze wywrotowym .

zo stałych 
twa.

rażąca niedokładność w procedurze, 
kiedy stawiał pytanie adw. Margoiis a 
oskarżeni - chrześcijan re n.ewtaściw.e 
Dostępowali, Petrusewicz wstał natych
miast i zwrócił sie do przewodniczące.
go. To poskutkowało",..

D Y S T Y N G O W A N Y

O adwokacie Szumańskim czy­
tamy :

„Drugi Polak, który znajduje się na 
law.e obrońców pod^ądnych - żydów, 
to znany adwokat Wacław Szumansk' 
ze stolicy..

Liczy łat około 50. Brunet c tlen 
dystynkcji. Ciekawa twarz. Dotych­
czas rzadko zabierał głos na rozpra­
wie radomskiej, chociaż świetny to 
mówca i duskonały prawnik.

Na jego Jarkach spoczywa obrona 
osk. Leski. W  pierwszych już star­
ciach o wizję lokalną cełnemi wywo­
dami logicznemi i prawmczemi podwa 
żyt podstawę aktu oskarżenia... 1

Mecenas Szumański to wybitna 
jednostka w stanie adwokackim. •%! 
przez 7 lat członkiem Warszawsk-ej Ra 
dy Adwokackiej. P zez 3 lata piastował 
godnośi członka Naczelnej Rady Adwo 
kackiej a jstatnic w ciągu trzech lat 
był członkiem Sądu Dyscyplinarne­
go” .

Wzór „Lestonu Młodych
przeszczepiony do Brazylii

99

M łodzież w Po lon j: B ra zy lij­
skiej podzieliła  Się na dwa obozy. 
Jeden katolicki, drugi —  rady­
kalno - masoński. W  obozie mło­
dzieży radykalnej grupuje się mlo 
dzież zbałamucona przez jednost­
ki w rogo nastawione do re iig ji 
katolick iej. O rganizacja, która 
przygarn ia tego rodzaju młodzież, 
lak donosi K A P  —  jes t „Junak" o 
iaeo log ji żywcem  przeszczepionej 
z polskiego „L eg jon u  M łodych" i 
popieranej przez czynniki j-ządo- 
we polskie. Ośto-dkiem organ iza­

cyjnym  „Junaka" jest Kurytyba, 
stolica Stanu Farana, W  radzie 
głównej zasiadają ludzie nie m ają 
cy nic wspólnego z Kościołem.

Jeżeli „Junak" jes t poDierany 
przez czynniki rządowe, jaico orga 
r.izacja, m ająca na celu podtrzy­
manie u m łodzieży polskiego pa­
triotyzm u, to środki m ija ją  się z 
celem, gdyż Junacy na boisku, któ 
re jes t ich jedynym celem, bynaj­
mniej nie m ówią po polsku, na co 
jest dowodów bez liku.

Echa zajść uniwersyteckich
Wyrok na studenta

godno-Przed  sędzią dyscyplinarnym 
senatu Uniwersytetu  Józefa P ił­
sudskiego ks. p ro f. M ichejdą, zna 
lazła s*ę sprawa studenta wydzia 
łu farm aceutycznego, pociągn ię­
tego do odpow iedzialności za za­

chowanie nie licu jące z 
ścią akademika

Student Lech  Czarnecki skaza­
ny został wyrokiem  . dyscyplinar­
nym na zaw ieszenie w  prawach 
studenta na okres 2-ch tn ine- 
strów.

Mianowanie komisarza
w Izbie Rolniczej na Śląsku

W myśl uchwal sejmu śląskie­
go dotyczących Śląskiej Izby Roi 
n iczej. w tych dniach zostanie 
zam ianowany komisarz który bę 
dzie urzędowa! aż do przeprowa­
dzenia wyborów  do Rady Izby i

ukonstytuowania się w ładz Izby 
z wyboru.

Rolnicy śląscy cieszą się, do­
wodząc, że komisarz i nowe w y­
bory wprowadzą na teren Izby 
trochę życia i m yśli o ro ln ictw ie 
i trocnę pow ietrza ze wsi.

K ł o p o t y  g m i n
z ludźmi pozbawionymi chleba

Pierwsze konie kawaleryjsk e
wyhodowane przez drobnych rolników

Związek Houowców Koni w oj. 
kieleckiego, dzia ła jący przy K ie ­
leckiej Izb ie Roln icze j urządza w 
K ielcach  w dniacn 6 i 7 lipca b. 
r. w ystaw ę koni remontowych, 
połączoną z zakupem koni przez 
kom isję remontową, wolnym prze 
targiem  i pokazami

W ystaw a zapow iada się nader 
interesująco, dotychczas bowiem 
zgłoszonych zostało ponad 100 
Koni rem ontowych z rocznika 
1933 r oraz k ilkadziesiąt eg.e- 
rów, przeznaczonych ao zakupu 
przez stadniny państwowe. Ma- 
ter ja ł ten s ta row i e litę  remonto­
wą najlepszych stadnin z terenu 
wojew ództw a kieleckiego, które w 
dziedzin ie hoóow li konia zajm uje 
jedno z czołowych m .ejsc w  pań- 
stwue. W  tegorocznej wystaw ie 
poraź p ierw szy wezmą udział re ­
monty typu kawaleryjsk iego, w y ­
hodowane przez droDryeh ro ln i­
ków.

W ystawa organizowana jest 
przj czjnnem  poparciu M in ister­
stwa Spraw W ojskow ych  i M in i­
sterstwa R oln ictw a i Reform  R o l­
nych, które prócz technicznych u-

Zjait rektorów
W  kontu bieżącego tygodnia 

odbędzie się w m in isterstw ie W y 
znań R elig ijn ych  i Ośw iecenia 

Publicznego ziazd rektorów  pań­
stwowych szkol akademickich.

łatw ień  zaofiarow ały  w ie le  na­
gród pieniężnych, nagród honoro­
wych i dyplomów.

Cena samochodu
z po lskie j m ontow ni

Wobec Dliskiego ju ż udzielenia 
koncesji na m ontownię samocho­
dów L ilpopow i, k tóry uzyskał l i­
cencję na montaż samochodów 
koncernu General Motors, zaczy­
nają się przew idyw ania , ile  bę­
dzie kosztował najtańszy samo­
chód tej produkcji. W edług tych 
przypuszczeń najtańszy Cihevro- 
let osobowy, którego cena wynosi 
w Am eryce 510 dolarów  (2.700 
z ł.), kosztowałDy w Poisce 6.000 
złotych.

Niezwykły jubilat
O s t i o m a

O R TR oW , 22.o. M iasto obcho­
dziło tu n iezwykłą uroczystość u- 
rodzem a się 30-tysięcznego oby­
watela. Jest nim syn ślusa” za 
Franciszka Borow icza. Ostrów 
uczcił 30-tysięcznego obywatela 
zapewnieniem  mu specjalnej opie 
ki miasta, a w  razie wykazania od 
pow iednich zdolności i zam iło­
wań, postanow ił Zarząd M iejski 
w przyszłości ustalić dla niego 
stypendjum na kształcenie w  szko 
le średniej i wyższej. N a ra z ie  oso 
bliwemu jub ila tow i ofiarow ano 
książeczkę Komunalnej Kasy, C 
sztzedności z sumą 100 zł.

Duży m ciężarem  dla gm in są t. 
zw. gmmno-ubodzy, k tórzy przy 
obecnym system ie gm in zbioro­
wych, w iedząc o obowiązku, cią­
żącym na gm inie, w zakresie u- 
trzy mania ich, dom agają się od 
gm in wsparć, pomimo, iż  często 
się zdarza, zw łaszcza w gminach 
podmiejskich, że m ają oni ubocz­
ne zarobki w  sąsiednich m ia­
stach.

Z obserwacji w idać, że liczba 
gminno-ubogich szybko wzrasta, 
dosięgając w  niektórych gminach 
50 do 60 ludzi. Ostatnio Pom or­
skie Tow arzystw o Roln icze w n io­
sło do w ładz w ojewódzkich  me- 
m orja ł w  te j sprawie, w  którym  
wysuwa koncepcję skoszarowa­
nia gm inno-ubogich w  specja l­
nych domach dla gm inno-ubogich, 
uzależniając pomoc ze strony

gminy, od zam ieszkania w takim 
schronisku kminnem. W. ten spo­
sób wszyscy ci, k tórzy symulują 
całkow ite ubóstwo odpadliby, 
gdyż m ając choćby najskrom niej­
sze dochody, nie Dędą chcieli zgo 
dzić się na zakwaterowanie ich 
w  domu gminnym.

Często zdarza ją  się wypadku 
że gdy gmina odmówi zasiłku rze 
kornemu ubogo-gminnemu, ten p i­
sze podanie do starostwa w zg lęd ­
nie nawet do w ojew ództw a, które 
następnie zw raca ją  się do gm iny 
z  poleceniem  w yp łaty zasiłku. Z 
uwagi na to, że w  tym zakresie 
dzie je  się dużo nadużyć, a z dru­
g ie j strony w iaaom o jest, że gm i­
na na jlep ie j zna wszystkich 
swych m ieszkańców, wskazanem 
jest, aby wyższe w ładze nie wyda 
waty decyzji w  tym zakresie bez 
zasięgn ięcia op in ji gm inv.

Naczelna rada artystyczna
Zmiana w statucie ZASP u

Związek A rtys tów  Scen P o l­
skich przedstaw ił K om isaria tow i 
Rząau projekt nowego statutu tej 
o rgan izacji. Zmiana w  statucie 
polegać ma na powołaniu nowej

naczelnej instytucji o charakte­
rze opin iodawczym  w sprawach 
artystycznych  w  postaci Rady 
A rtystycznej.

P o l i c j a
M i e c z y k i  C h r o b r e g o

W  ub. niedzielę, przechodzący 
u licą Krakowskie Przedm ieście 
P a tro l P. P. zatrzym ał sześciu 
m łodych ludzi, którzy nosili t. zw. 
M ieczyki Chrobrego w  klapie. Od 
znaki zostały przez policjantów  
zd jęte  i zabrane Jerzemu M ikul­
skiemu (K rakow skie Przedm ie­
ście 17), S tanisławow i K u ja w ­
skiemu (T w ard a  25), Franciszko­
w i Kam ińskiemu (Bracka 12), 
Zygm untow i Stermińskiemu (N o ­
wy Św iat 26) i Janow i Furmań- 
czykow i (Chm ielna 102).

Spraw y skierowane zostały do

Sądu Starościńskiego 
skiem o ukaranie, za 
n ielegalnych odznak.

z wni a- 
noszenie

P a b i c i a
n a  u l ic y

.Jak donosi prasa żydowska, w 
ostatnich dniach zostało pobitych 
szereg osób w W arszawie, m. in. 
Herman Sztern, student U n iw er­
sytetu, Leon Pajnberg, Abrarn 
P rag ie r  i inni, którym pogotow ie 
udzieliło pi-erwszej pomocy.

Polski —  zdaniem „K u rjera  
ncrannego‘ ‘ ogromne znaczenie. 
Już kwestja oddalenia groźby 
w ojny w  Europie coś znaczy, ma 
swą w agę rów rież  zmiana pod­
staw spraw iedliwości m iędzyna­

rodowej.
Zagadnienie podziału państw na 

.nasycone i głodne" interesuje nas 
ponadio nietylko z punktu widze­
nia elementarnej spravńedliwości; 
usunięcie tego podz.ału uważalibyś­
my za pożąaane nietylko ze wzgle- 
uu na niewątpliwy pożytek, takiej 
decyzji dla sprawy uregulowania 
stosunków międzynarodowych. P ro ­
blemat ten jest dlp nas aktualny i 
°stry, gdyz następne po Niemeach 
miejeee w szen gu „oaństw głod­
nych — zajmuje Polska,, boryka­
jąca się iu czasu swojego odrodze­
nia z wciąż wrrastającemi trudno­
ściami emigiacyjnemi i w najbliż 
szej przyszłości zagrożona przelud­
nieniem."

ISTO TNE  PR ZYG O TO W A N IE  
D UCH O W E DO W O JNY
„Po lska  Zbro jna" om awiając 

m ożliwości przygotowania dueho 
wego ludności do w o jny i w c iąg­
nięcia je  do obrony w  czasie w a l­
ki w idzi duże możliwości bądź w  
podporządkowaniu całego społe­
czeństwa aparatow i aaministra- 
c; jno-wojskownmu, bądź też w w y 
korzystaniu do tego celu organ i­
zacji społecznej. Temu drugiemu 
systemowi daje „Polska Zbro jna" 
pierwszeństwo, p isząc:

>(Organy państwowe zachowują w 
nim role tylko ogólno-ł ierowniczą i 
kontrolującą, całą zaś o racą wy­
chowawczą przerzucają na irgaiuza. 
cję społec- ną. System ten ds wyni 
ki prawdopodobnie mniejsze pro­
centowo w stosunku do włożonych 
wysiłków >d systemu pourzedniegc 
Posiada jednakże tyle innych plą­
sów, że w  ogóln ?m zestawienia bez- 

zgl -dnie góruje nad pierwszym. 
Przedewszystkiem daleko lepiej har­
monizuje z psychiką polską, dzięki 
czemu, wyzyskując cechy je j cha­
rakteru, ma możność ogarnięcia ł 
wciągnięcia do współpracy jal- naj­
szerszych sfer sj oleczeństwa, stwa­
rzając w  nim dla rządu i  wojska 
mocne i pewne oparcie Zwiększa to 
wybitnie zarówno ogólną -urnę -snei- 
g ji społecznej, zaangażowanej w 
pracy, jak również, dzięki rozpow­
szechnieniu organizacji, pozwał, do­
trzeć te. pracy, ao miejscowości 

zakamarków, którebj w przeciw­
nym razie pozostały odłogiem poza 
zasięgiem koniecznych s piywów 
Wpływ organizacji na społeczeństwo 
będzie r Jekszy, niż urzędów, poniA- 
wa£ będzie na n\e d ialał n ; jalcc dc 
wewnątrz, co zrowu jest hardziej 
zgodne z psychiką narodową, nia 

orid- aływarie z~.ewnątrz, na co są 
skazane urzędy państwowe. Dzięki 
temu praca będzie łatwiejsza i wy- 

ik5 je,, większe. Wreszzie, podkre­
ślając inicjatywę i  newną samodziel­
ność jednostek i komórek lokalnych, 
przedstawiając szerokie pole ao za­
spokajania instynkti p~acy społecz­
nej annicyj osobistych i  t. p. szcze­
gólnie dobrze odpowiada charakte­
rowi r ".rocl-wemu i przez to pomni 
ża ilość sił społecznych, zaangażo­
wanych w wojnie, zwiększając przez 
to potencjał wojenny państwa."

N a leży  do tego dodać P rzygo ­
towanie duchowe ludności dc 
w ojny to dziś p rzy  aktywnym  u- 
dzia le w  niej, nie tylke fron tu  i 
wojsk lin jow ych  ale całego naro­
du —  musi po legać n ie  na doraź 
nem współdziałaniu ludności z 
wojskiem , ale w  pierwszyn rzę­
dzie na całym  systemie wychowa 
ma, rozw in ięc ia  zwłaszcza U m ło­
dzieży cech żo łn iersk ich : odw agi, 
osobistej, karności, wiary w  sw o ­
je  siły, pogardy d ia  cierpień, 
w et śm ierci d la O jczyzny. P rzy  
najw iększym  nawet entuzjazm ie i 
na jspraw n ie jsze j organ izac ji, 

cech tych nie można w-yrobić w  
zbiorowisku z dnia na dzień.

K O B IE T A  D ECYD UJF
„M a ły  D zienn ik" słusznie pod 

kreślą decydującą i n a jw ażn ie j­
szą role kobiety, jaką je s t w y ­
chowanie m łodego pokolenia.

„Już sama atmosfera, która w !)f 
proc. zależna jest od kobiety wieh 
stanowi o charakterze dzieci: macz*1 
się ich dusze kształtują w domu 
gdz ie służba Boża jest na pierwszyn 
ularie, gdzie one rie słyszą prze 
kleństwa i zło-zeozeń, gdzie się icł 
nit bije jedynie lla wyładowania ns 
kimś swojej aości. gdzie panuje łac 
i cz stość, gdzie matka sama guruz 
wódką i mężowi upijać się nie po­
zwala — a inaczej się kształci duszs 
dziecka, które się chowa w piekle co­
dziennych, kłótni małżeńskich, ordy­
narnych wymysłów, bijatyk lub pi­
jackich org.ji. Dusza dziecka jest 
jak gąbka, która nasiąka tem wszyst 
kiem, co ją otacza —  a otacza j;j w 
każdej sferze i na każdym szczeblu 
społecznym przedewszystkiem — 
dom! Nie pomoże najlepsza szkołs, 
najzdolniejsi nauczyciele i pedago­
dzy jeżeli dziecko po powrocie ze 
szkoły znów dostaje się w zatrutą 
atmosferę domowego „piekielks", w 
tych warunkach nawet gdyby było z 
natury dobre — uiegnie mimowoli 
zepsuciu.

Mtode, nowoczesne pokolenie 
kobiet polskich zdaje sobie z te­
go sprawę, patrząc na życie re ­
alnie pod kątem ooowiązków. któ­
re ono nakłada.


